Wszyscy stracili wolność, wielu zdrowie, żaden nie dostał
zadośćuczynienia - ofiary wielkiej wspólnej akcji wojska i SB
z 1982 r. chcą sprawiedliwości
Zimne piekło bezpieki, czyli „S" w kamaszach
Z  Henrykiem Załogą, w latach 80. działaczem „S” komunikacji miej​skiej  w  Szczecinie, ostatni raz rozmawia​liśmy w lutym 2009 r. Leżąc na łóż​ku, z którego nie ruszał się już od dziesięciu lat, na wspomnienie o wojskowym obozie specjalnym, w którym zamknięto go na trzy zi​mowe miesiące, płakał: —  Jak mło​dym ludziom opowiadam o tym obozie, to mi nie wierzą.

Załoga był jednym z 300 działa​czy podziemia, którzy późną jesie​nią 1982 r. zostali wcieleni do 9. Puł​ku Pontonowego w Chełmnie pod pretekstem ćwiczeń rezerwy. — Rok po zwolnieniu z obozu lekarz mi powiedział, że mam przeziębioną krew – wspominał Załoga, który w wyniku powikłań przeszedł 40 róż​nych operacji chirurgicznych. Czy to przez obóz? Załoga od​powiadał: — A udowodni pan im? Kilka miesięcy po naszej rozmo​wie Załoga zmarł. Nie doczekał osądzenia prawdy o zorganizowa​nej przez władze stanu wojennego akcji represyjnej. Nie doczekał też zadośćuczynienia. W ostatnich la​tach życia utrzymywał się z 600 zł renty.

Na prawdę i sprawiedliwość wciąż jednak czekają inni. W kilku​nastu rozsianych po kraju wojsko​wych obozach specjalnych reżim internował nawet do 1,5 tys. działa​czy podziemnej „Solidarności". Po​za kujawsko-pomorskim Chełm​nem związkowcy byli lub mogli być skoszarowani w jednostkach pon​tonowych, saperskich, inżynieryj​nych i pancernych m.in. w Czerwonym Borze, Unieściu, Brzegu, Go​rzowie Wlkp., Głogowie, Rawiczu, Czarnem, Budowie i Trzebiatowie.

Kryptonim Jesień '82
Władze szykowały akcję pod płaszczykiem wojskowej rutyny. Ale Edward Muller, działacz opo​zycyjny ze Słupska, nie miał złu​dzeń co do intencji, gdy wezwanie do wojska na „ćwiczenia rezerwi​stów" wręczył mu oficer w czapce z granatowym otokiem. Nawet mu ten otok wytknął, pytając ironicz​nie: „Od kiedy to wezwania do wojska wręczają funkcjonariusze MSW?".

— Całemu światu mówiono, że w Polsce następuje stabilizacja. Przy​gotowywano też wizytę Jana Paw​ła II. Więc dotychczasowe ośrodki internowania musiały być opróż​nione. Komuniści wpadli na plan utworzenia wojskowych obozów, w których pod pretekstem ćwi​czeń można było zamknąć niepo​kornych – mówi Muller.

Bo propaganda odwilży (w grudniu 1982r. stan wojenny formalnie zawieszono, a w lipcu 1983 r. go od​wołano) to jedno, a realny opór społeczny – drugie. Sejm dopiero co uchwalił nową ustawę o związ​kach zawodowych, która przekre​ślała szansę na reaktywowanie „S”. W odpowiedzi związkowcy szyko​wali się do strajku generalnego, który miał być ogłoszony 10 listo​pada 1982 r.

W październiku 1982 r. szef sztabu Pomorskiego Okręgu Wojskowego w Bydgoszczy wydał specjalne zarządzenie w sprawie „powołania żołnierzy rezerwy na ćwiczenia wojskowe" (podobne wydano w okręgach warszawskim i śląskim). Akcję opatrzono kryp​tonimem Jesień '82.

Depesze, które zachowały się w archiwach, przesyłane między ko​mórkami MSW i MON, dowodzą, że nie chodziło o ćwiczenia. Wprawdzie akcję firmowało MON, ale imienne listy „rezerwistów" przygotowała SB (głównie Wydział III SB, czyli ds. walki z działalnością antypaństwową, ale w najwięk​szych województwach także Wydział II, czyli kontrwywiad). Szyfro​gramy płynęły do zastępców ko​mend wojewódzkich MO ds. SB, a stamtąd – po wytypowaniu na​zwisk – z powrotem do armii. Tryb działań był nadzwyczajny.
21 października 1982 r. w piśmie opatrzonym zastrzeżeniem „tajne, specznaczenia" płk mgr J. Sasin, dyrektor Departamentu V MSW, pisał do stołecznej komórki SB: „Proszę do dnia 23.10.1982 r. wy​typować osoby rekrutujące się głównie z dużych, zagrożonych zakładów pracy, podejrzanych o: inspirowanie i organizowanie ostatnich strajków i zajść ulicz​nych, aktywne występowanie przeciwko tworzeniu nowych związków zawodowych, czynną wrogą działalność (np. druk, kol​portaż, łącznikowanie)".
— Wiedzieli, kogo mają brać – wskazuje Józef Pintera, opozy​cjonista z Bydgoszczy, obecnie pre​zes Stowarzyszenia Osób Repre​sjonowanych Chełminiacy 1982, organizacji założonej przez osa​dzonych w Chełmnie. 

— To miało sparaliżować całe podziemie.

W kamasze wzięto w większości związkowców z drugiego szeregu. Takich, na których po pierwszej fali internowań w 1981 r. spoczy​wał lub mógł spocząć ciężar odpo​wiedzialności za działanie „S". — A mnie do dziś w głowie się nie mieści, że można było internować w mundur żołnierza polskiego! – kręci głową Pintera.
Bez pagonów w roli kryminalistów
Chełmno, malownicze mia​steczko, dziś znane z zabytków i Festiwalu Zakochanych, przez prawie 30 lat skrywało ponurą ta​jemnicę Kępy Panieńskiej, pod​mokłego skrawka ziemi między korytem Wisły a wałem przeciw​powodziowym. To tu w listopadzie 1982 r. stanęło 40 wojskowych na​miotów. I stały do lutego 1983 r.

— To miejsce to koszmar, szcze​gólnie zimą – wspomina Jerzy 0lszewski, działacz podziemia z Ko​szalina. 
— Chciano nas zgnębić, zgnoić, przestraszyć.
Mówi, że bywało, iż miejscami śnieg sięgał mu do pasa. — A na​mioty bez podłóg. Zimna woda. Do łaźni prowadzili nas cztery kilome​try. Żołnierze, którzy nas pilnowali, przy próbie ucieczki mieli prawo strzelania bez rozkazu. Tkwiliśmy tam jak w obozie koncentracyj​nym. I jeszcze ta propaganda. Bo od razu poszła fama po mieście, że siedzą tu kryminaliści, którzy za​mierzali mordować aktywistów PZPR i członków ich rodzin.

— Wcielono nas bez badań przed lekarską komisją wojskową – wspomina Józef Pintera, który przeszedł w obozie ciężki zawał serca. — Nawet wbici w gips okaza​li się być zdolni do ćwiczeń woj​skowych – wtóruje Olszewski.

Zamiast broni dostali łopaty. I mundury bez pagonów. Za to by​ły rewizje, kontrola koresponden​cji, a wnioski o przepustki z zasady odrzucano. Tzw. ćwiczenia były skrajnie wyczerpujące i bezcelo​we, choć na papierze dotyczyły np. budowy przepraw. W jednym z przemyconych listów związkowiec pisał: „Wykonujemy masę bezsen​sownych prac polegających na ko​paniu i zasypywaniu dołów".
Po Breżniewie żałoby nie było
Buntowali się. Raz, nocą, posta​wili między namiotami kilkuna​stometrowy krzyż. Kiedy umarł Breżniew, jeden jedyny raz usie​dli przodem do telewizora pod​czas obowiązkowego oglądania „Dziennika Telewizyjnego" (zwy​kle odwracali się plecami). Urzą​dzali głodówki. Adam Nowak, opozycjonista z Łodzi, napisał hymn obozu („W mundur ubrano nas, by udowodnić nam/Jak za prawdę wprost płaci się"), ktoś inny napisał wiersz („Obóz poli​tyczny w Chełmnie założo​no/Aby ukryć prawdę, mundur nam włożono").

Przez płot szły grypsy, a ze stro​ny mieszkańców miasta, z którymi obóz nawiązał kontakt, leki i żyw​ność. Stąd także poszedł w świat sygnał o prawdziwym charakterze obozu – informację tę rozpo​wszechniło Radio Wolna Europa.

Mieszkańców Chełmna inter​nowani związkowcy docenili 25 lat później. Ufundowali im pomnik wdzięczności.

— Wiele ryzykowali, bo Chełmno to wówczas było mia​sto garnizonowe – tłumaczy Jerzy Olszewski.

Sami jednak pozostają na mar​ginesie – w przeciwieństwie do tych opozycjonistów, których re​żim internował oficjalnie w 1981 r., nie doczekali się żadnych praw. Ustawa regulująca kwestie repre​sjonowanych nie wspomina o po​szkodowanych przez akcję „Je​sień '82". Sądy odrzucają wnioski o odszkodowania, kierując się tym, że formalnie związkowcy od​bywali ćwiczenia wojskowe.

Represjonowani z Chełmna do​cierali do polityków, były interpe​lacje parlamentarne, listy do mini​sterstw. 
— Liczyliśmy, że ekipy rzą​dzące wywodzące się z antykomu​nistycznej opozycji tę sprawę wy​prostują – mówi Józef Pintera. – Ale od lat tylko słyszymy, że nas popierają, ale że się boją fali rosz​czeń. A nam chodzi głównie o god​ność i prawdę.

Chelmnianie wystąpili już w swojej sprawie do Trybunału Kon​stytucyjnego. Wierchuszka władz stanu wo​jennego nie wypowiadała się pu​blicznie na temat obozów wojsko​wych. Tylko raz w programie TVP i „Misja specjalna" gen. Czesław Kiszczak stwierdził, że jeśli ktoś był rekrutowany na ćwiczenia, to w normalnym trybie. I powoływał się na rozmowy z gen. Wojcie​chem Jaruzelskim, szefem sztabu generalnego gen. Florianem Siwickim oraz gen. Bułą, któremu podlegały żandarmeria i kontrwy​wiad wojskowy – wszyscy mieli zaprzeczyć, by akcja wymierzona była w opozycję.

Ale trudno te słowa traktować poważnie. I to nie tylko dlatego, że podległe Kiszczakowi MSW brało udział w akcji. Pacyfikacja związ​kowców zapobiegająca strajkowi generalnemu musiała być ustala​na na najwyższych szczeblach władz, z gen. Jaruzelskim włącznie (jeden z meldunków o przebiegu akcji „wcielania rezerwistów" w Warszawskim Okręgu Wojsko​wym wspomina o skargach pisa​nych do ówczesnego szefa MON, czyli właśnie Jaruzelskiego).

Zachował się też stenogram telekonferencji, którą 21 października 1982 r. z zastępcami dowódców okręgów wojskowych odbył zastęp​ca szefa sztabu generalnego gen. dyw. dr A./?/ Jasiński. Mobilizował do uprzedzenia kontrofensywy „S”.

„Wiemy więc, co zamierza prze​ciwnik" – brzmi fragment stenogramu. – „Problem w tym, by te za​miary w sposób planowy i sku​teczny udaremnić (...) Towarzysze komendanci prowadzili na nasze polecenie rozpoznanie i ewiden​cjonowanie nielegalnych grup i struktur (...) W Komitecie Central​nym powołany został specjalny ze​spół do koordynacji działań polityczno-propagandowych".

Zacieranie śladów
I co najważniejsze – w archiwach zachowało się zarządzenie podpi​sane przez samego gen. Siwickiego. 
W dokumencie z 28 paździer​nika 1982 r., kwitującym już trwają​cą akcję, Siwicki podaje nawet wstępną liczbę „rezerwistów", jaką należy niezwłocznie powołać na ćwiczenia w poszczególnych okrę​gach wojskowych: 
W POW - 560, SOW - 390, w WOW - 420. MON nie chciało zostawić śladu po kompromitującej armię operacji. Jed​no z zarządzeń szefa sztabu POW w Bydgoszczy dotyczące szczegó​łów „Jesieni '82" kończyło się ad​notacją: „Kopię zarządzenia zniszczyć w marcu 1983 r.".

Śledztwo IPN
Marek Szymaniak, zastępca szefa delegatury IPN w Bydgosz​czy, która badała historię obozu w Chełmnie, mówi wprost: — To do​wód, że ówczesna władza uważała podejmowanie tego typu działań za sprzeczne z ówcześnie obowią​zującym prawem. W dzisiejszym rozumieniu noszą one znamiona zbrodni komunistycznej.

A skoro chodzi o podejrzenie ta​kiej zbrodni, to Okręgowa Komisja Ścigania Zbrodni przeciwko Naro​dowi Polskiemu (OKŚZpNP) w Gdańsku wszczęła z urzędu śledz​two (po badaniach bydgoskiego IPN i na wniosek represjonowa​nych). Zeznawała już w nim część obozowej kadry. Jak ustaliliśmy, oficerowie nawet specjalnie nie kryli, że w Chełmnie nie było mowy o normalnych ćwiczeniach i że „by​ła to jakaś forma internowania". Z zeznań oficerów Wojskowej Służby Wewnętrznej delegowanych do pracy operacyjnej w obozie wynika też, że stosowano podsłuchy, a mię​dzy związkowców służby poutykały licznych agentów.

Dotarliśmy też do zeznań oficera kontrwywiadu wojskowego mjr Edmunda Kopaczewskiego. Wyni​ka z nich, że chodziło nie tylko o osłabienie „S”. „Pod pozorem ćwi​czeń zebrano opozycję, żeby od​izolować ich od miejsc zamieszka​nia, zakładów pracy na jakiś czas, albowiem władza nie mogła stwo​rzyć OPZZ" – zeznał Kopaczewski.

Kropkę nad i postawił swoim ze​znaniem kpt.  Jan Gosz, szef sztabu 9. Pułku Pontonowego w Chełm​nie, który zeznał, że dowódca obo​zu mjr Marian Łuczak mówił o wcielonych do wojska związkow​cach jako o „rezerwie specjalnej".

Czy ktoś po zakończeniu śledz​twa usłyszy zarzuty? I czy sięgnie ono generałów Jaruzelskiego i Kiszczaka? – Na obecnym etapie śledztwa nie mogę odpowiedzieć na takie pytanie – mówi Maciej Szulc z gdańskiej OKŚZpNP. 
— Mogę natomiast powiedzieć, że sprawę prowadzimy pod kątem przekroczenia uprawnień, bo w świetle faktów oczywiste jest, że dobór rezerwistów, którzy trafili do obozu w Chełmnie, nie był przypadkowy.
— Piotr Kobalczyk
